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Organ katolickich robotników.

W y c h o d z i  5 . 15. i  2 5 .  k a ż d e g o  m ie s ią c a .

N u m e ra  p o jed y n cze  n a b y w a ć  m o ż n a :
W Krakowie: w  b iu rz e  d z ie n n ik ó w  H o p - 
c a s a  i S a lo m o n o w e j; w  S u k ie n n ic a c h  
n  p. M ań k o w sk ie j i  h a n d lu  p a p ie ru  p . 
K a r liń s k ie g o  i w e w sz y s tk ic h  k s ię g a r ­
n ia c h . W Podgórzu w  k s ię g a rn i  p. P o tu -  
ra ls k ie g o . We Lwowie w b iu ra c h  d z ie n n i­
kó w  i w e w sz y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h -  
W Tarnopolu w k s ię g a rn i  p p . J a b ło ń s k ic h .  
W Tarnowie i Bochni w  k s ię g a rn i  p . P is z a . 
W Nowym Sączu w  k s ię g a rn i  p . J a k u b o ­
w sk ieg o . W Złoczowie u p. Z u c k e rk a n d la .  
W Stanisławowie w k s ię g a rn i  p . W . D o- 

b o s zy ń sk ie g o .

Nieopieczętowane reklamacye wolne 
są od opłaty pocztowej.

Biuro Redakcyi otwarte od godziny 
1 0 — 1 1 , i od 5—7 wieczór.

Prenumerata w ynosi:
w  Austryi z przesyłką: rocznie 2 złr.

1 złr., kwartalnie 50 cnt.
półrocznie Z Bogiem i z Narodem!

Prenumerata w y n o si:
Za granicami Austro-Węgier: rocznie 3 złr., półrc 

cznie 1 złr. 50 cnt., kwartalnie 75 cnt.

Wszystkich przyjaciół robotników i naszego 
ludu prosimy bardzo o utrzymywanie kore- 
spondencyi z „Grzmotem^ i o donoszenie 
wskazówek i rad dla dobra ludu, robotników 
i przemysłu krajowego.

Cóż ty na to, kawalerze?
(Ciekawe domysły).

K raków  m a szczęście do kom edyantów . 
W  dzień wyborów z Y. kuryi mieliśmy 
wielkie przedstawienie. O wieczornej godzi­
nie zalegały tłam y  żydów i robotników  
plac przed m agistratem . Czekano na w ybór 
i doczekano się: posłem  został „skubant" 
Daszyński. Hoch Daszyński! Hoch Jozue! 
W iwajt Messiass! — wołali ży d z i... Wiwat 
Daszyński! wiwat poseł! wołali ro b o tn icy ... 
Ryk, pisk, w rzask nie do opisania. P ierw ­
szą mówkę pełną ob ie tn ic , palnął sobie 
now y poseł na kupie cegieł przed Suskim, 
a p o tem ? Potem  jech a ł na barkach  robo­
tników  w rynek. Tu druga m ówka i nowy 
wór obietnic. Tryum fy — nadzieje — łzy 
radości. A potem  p. D aszyński poszedł so­
bie do cukierni S zm ida, a robotnicy n a . . .  
świeże pow ietrze... T ak  było w dzień w y­
borów.

P o  wyborach... zostało D aszyńskiem u moc 
pieniędzy „w yborczych" —

„A w dodatku godność posła,
Która złote ja ja  niosłau, 

t. j. 10 złr. na dzień. R obotnikom  i chło­
pom  wolno było... oblizywać się za to. Ale 
nadz ie je , nadzie je! W  żydow skich sklepi­
kach w ystawiano całe szeregi fotografij D a­
szyńskiego, kupow ali je... naiwni... W idzie­
liśmy, jak  jeden  z ag itatorów  uczył robo­
tników  zawijać iv bibułę „naszego" posła. 
W reszcie poseł ruszył do W iednia — oczy­
wiście bez bibuły. O — czegóż sobie nie 
obiecywano teraz? Teraz D aszyński pokaże, 
co umie... P recz z b iedą! On świat cały 
przem ieni. On nas uszczęśliw i! Tak m a­
rzyli i mówili... g łupi i grubo się zawiedli.

W  dodatku dzielili się ju ż  naprzód cu­
dzymi g ru n tam i, czekali lada dzień znie­
sienia podatków  i d u żo , dużo pieniędzy i 
różnych innych  rz ecz y ... ju ż  na 1. m aja!

Maj przeszedł. Nie m a nic. Półtrzecia 
m iesiąca upłynęło. Nie m a n ic ... B ądźm y 
spokojni — i . . .  nic nie będzie. Daszyński 
wziął pieniądze, aby zostać posłem , i został 
posłem; żeby brać pieniądze, ale... dla siebie. 
R obotn icy! Czy wam to nie dość? A co 
zrobił dla roboczego ludu? Spytajcie go 
teraz. Pew nie się w stydzić będzie. A może 
nie. D obrze k toś o tem  pow iedział — że 
D aszyński

„Robił na złość Badeniemu 
A  Badeni zrobił jemu,
Ale z szczęściem nie jednakiem:
Bo Badeni był i będzie, .
A  Daszyński pokpił wszędzie 
I  nam wiezie figę... z makiemu.

Coś słychać, że m ają się teraz udać 
do D aszyńskiego liczne deputacye włościan, 
robotników  i robotnic ze skargą na niedo­
trzymanie obietnic. I  t a k : włościanie i robo­
tnicy z D ębnik chcą się zapytać, czemu do­
tąd D aszyński nie rozdzielił g runtów  mię­
dzy socyalistów. Chłopi z Liszek m ają w y­
razić zdziwienie, że dotąd nie dostali po
12.000 złr., a chłopi z Mnikowa po 4 m orgi 
łąki. Baby z Kamienia m ają się poskar­
żyć, dlaczego jeszcze dotąd opłacają wi­
k tuały  na rogatce. Grono socyalistów z Mo­
gilan chce w yrazić swoje oburzenie, że do­
tąd  musi piechotą chodzić na ja rm ark  i 
płacić za wódkę. Grono sług z K rakow a 
chce mu nakląć, że dotychczas nie dostają 
3 razy na dzień kaw y ze śm ietanką, nie 
jed zą  przy  stole z państw em  i nie m ają 
fortepianu. Dorożkarze chcą mu natrzeć czu- 
pryny)(a wiadomo, że teraz ustała nietykalność 
poselska D aszyńskiego). P rzyczyna jasna, 
bo nic dla nich nie zrobił. Ludzie poczciwi 
a łatwow ierni, co się dali zdurzyć, że D a­
szyński je s t dobrym katolikiem, przekonaw szy 
się, że je s t  tylko sprytnym  blag ierem  i g o r­
szym od poganina wrogiem wiary, go tu ją  
się z odpowiedniem  podziękow aniem . A 
„tow arzysze" ? Pew nie go w nogi będą ca­
łowali, że z nich tyle ściągnął, a za to tyle 
zrobił. Oj — zaśpiewajcie teraz, ale jem u : 

„Krew naszą długo leją kąty,
Lecz wkrótce przyjdzie dzień zapłaty!u

A my ty lko ty le  dopowiem y:
I  płacz i gniew nas i śmiech bierze,
A  cóż ty na to, kaiealerze?!

Bartłomiej Kropidło.

Żydowskie ideały.

W  Z ielone Św iątki zjechało się do L w o­
wa około 50 adw okatów  i koncypientów  
żydow skich. Musieli coś nowego nam otać? 
Rzeczywiście. W  żydowskiej bóżnicy na nl. 
św. Stanisław a mieli swoje o b rady : widać 
tedy, że tu  chodziło o jakiś niem ały geszeft 
żydowski. Przew odniczył dr. A leksandro­
wicz, a dr. H orow itz zagaił obrady tw ier­
dzeniem  — teraz s łu ch ajc ie! — iż „ten 
zjazd m a dow ieść, że żydzi nietylko koło 
złotego cielca tańczyć umieją, ale też um ieją 
i chcą pracow ać dla celów idealnych“.

Czy w iecie, drodzy Czytelnicy, o jak ie 
im tu  chodziło ideały?  O prędszy awans 
żydów w sądownictwie... Tak się publicznie 
i bez w stydu okłam uje ludzi!

S. Domagalski.

Wodzowie socyalistów.

W  Nowym Jiczynie na Szlązku przed 
ław ą przysięgłych odbyła się świeżo pou­
czająca rozprawa. Oskarżycielam i byli znani 
przywódcy socyalistyczni Cingr, Berner i Reger, 
z których dwaj pierw si są posłam i do R ady

państw a, a trzeci je s t  znanym  agitatorem  
krakowskim , k tó ry  się teraz właśnie przeniósł 
do Cieszyna. Na ławie oskarżonych zasia­
dali R udolf L ukacsik, robo tn ik , Novosad 
i Y ichnar, właściciele drukarni w M istku 
i Solny księgarz w m oraw skiej Ostrawie.

Głównym oskarżonym  je s t R udolf L ukac­
sik, robo tn ik  w kopalniach węgla. B ył on 
dawniej zw olennikiem  socyalnej dem okracyi; 
w skutek agitacyi w interesie swojej party i 
stracił zarobek  i cierpiał nędzę. Zwrócił 
się w tedy do Cingra, k tó ry  rozporządzał 
składkam i zbieranem i na „ubogich robo tn i­
ków". C ingr jed n ak  nie wspom ógł Lukac- 
sika uczciwym  sposobem, dał m u tylko ar­
kusze składkow e na pow stać m ające p i­
semko socyalistyczne „Równość“ i radził mu, 
aby zbierając składki w śród tow arzyszy, 
zapisyw ał nazw iska i cyfry cienkim  ołów­
kiem, potem  pieniądze brał sobie a zapiski 
rady rką  wycierał. Lukacsik odrzucił tę  radę 
z oburzeniem , lecz w krótce przekonał się, 
że podobne i większe nadużycia były w je - 
neralnym  sztabie socyalistów na porządku 
dziennym. W ów czas otw orzyły mu się oczy 
i przeszedł do party i chrześcijańsko-socy- 
alnej. C ierpiał w skutek tego  prześladow ania, 
gdyż obw iniano go, że „sprzedał się kapi­
tałow i". W reszcie nadeszły czasy w ielkich 
strejków  w M orawskiej Ostrawie i innych 
kopalniach. B ył to połów  dla przywódzców 
socjalistycznych . Podszczuw ali oni robo tn i­
ków do strejku, skazywali ich na u tra tę  
pracy, głód, nędzę i dem oralizacyę, a tym ­
czasem z funduszów strejkow ych, uzyska­
nych już-to  drogą składek już-to  napływ a­
jący ch  z innych centrów  ruchu socyalisty - 
cznego, czerpali bez kontroli pełnem i gar­
ściam i, otum aniając czujność robotników  
hałaśliwem i ucztam i. N ieuniknęły te mani- 
pulacye uwagi ostrożniejszych, lecz C ingr 
i Spółka umieli tak  straszyć, że w ystępo­
wać przeciw  nim n ik t nie śmiał.

D opiero Lukacsik, k tó ry  przez czas ja ­
kiś miał sposobność p rzypatrzeć się uk ry ­
tej robocie głów nych macherów, pierw szy 
odważył się w ystąpić przeciw  nim publi­
cznie i w  broszurze zaty tu łow anej: „Strejki 
w Ostrawie i Karwinie czyli do czyjej kie­
szeni szły pieniądze robotników1,1, zdem askował 
Cingra, Bernera i Regera, jako  pasożytów  
stanu robotniczego. U dow odnił w tej bro­
szurze, że nie złe stosunki płacy, ale ci 
właśnie podszczuw acze wywołali strejk, aby 
łowić ryby  w m ętnej wodzie. Za urządze­
nie każdego zgrom adzenia kazali sobie słono 
płacić, i podczas kiedy robotnicy, pozba­
wieni zarobku, ginęli z głodu, oni jeździli 
sobie wygodnie w powozach. A  ponadto  
„obwinił au tor broszury  nieuczciw ych m a­
cherów o mnóstwo malwersacyi i nadużyć 
kreśląc na podstaw ie ich obrazek m etody, 
jak  m ożna zrobić m ajątek  na socyalizmie.

D otknięci tym i wywodam i przyw ódzcy 
udaw ali zrazu, że są tak  nieskazitelnym i, 
iż uwłaczałoby ich godności odpierać napa­
ści autora broszury. A le opinia wśród ro-

Prosimy nie gubić tego numeru i podawać go dalej!



botników  zw róciła się przeciwko nim, tak, 
źe wreszcie stanęli przed a lte rn a ty w ą : albo 
oczyścić się z zarzutów , albo w ytoczyć 
Lukacsikow i oraz w spółdziałającym  z nim 
właścicielom drukarni i księgarni proces
0 obrazę honoru. C ingr i jego  wspólnicy 
w ybrali to drugie i oto pow ód procesu.

N a rozpraw ie zaraz pierw szy świadek, 
M arcin W agner, g ra jący  rów nież niepośle­
dnią rolę w obozie socyalistycznym , poczy­
nił zeznania, w najwyższym  stopniu obcią­
żające oskarżycieli. D zisiejszego deputow a­
nego C ingra opisuje on jako  skończonego 
oszusta i wyzyskiwacza.

Terenem  działalności C ingra były  przed 
paru  la ty  kopalnie w Brux. Tam stanął on 
n a  czele partyi, został redaktorem  jej g a­
zetki, prezesem  socyalistycznego tow arzy­
stw a itd. W ów czas zaczął ju ż  swoje ope- 
racye finansowe. D efraudow ał wkładki, w y­
ryw ał kartk i z ksiąg kasowych lub zalewał 
je  atram entem , aby nie odkryto  deficytu, 
stara ł się w szystkie w stow arzyszeniu po­
sady obsadzać ludźm i „zaufanymi". Sute
1 częste uczty  i swada oratorska (zupełnie 
tak  ja k  D aszyński!) w yrobiły  mu popu lar­
ność i zaufanie wśród robotników , którym  
rozkazyw ał wierzyć sobie na ślepo i b ez ­
w zględnie, o taczając w ten  sposób swoje 
postępow anie urokiem  tajem niczości. Sku­
tek  tego  był taki, że po jak im ś czasie przy 
kontroli kas pokazało się, iż w kasie tow a­
rzystw a b raku je kilkuset złr. C ingrowi ode­
brano  kasę, co go bardzo zmartwiło. Mó­
wił, że je s t  chory, zaniedbyw ał redakcyę, 
przebąkiw ał, że musi się przenieść.

Skoro jednak  Cingrowi znowu poruczono 
kasę, natychm iast odżył i zaczął swoje tu ­
reckie rządy. Defraudował, niszczył książki 
kasowe, a zapom ogi rozdzielał swoim zau­
sznikom. Szczególnie z tem i zapom ogam i 
m iał C ingr więcej kłopotu, gdyż spis ich 
ogłaszano w organie partyi. A by więc cy­
fra rozdanych zapom óg w ydała się dużą, 
drukow ano kw oty  zapom óg nie w gulde­
nach ale w centach. W reszcie nie m ogąc 
wykazać, jakim  sposobem  pow stał w rachun­
kach  ogółem deficyt 14.000 złr., musiał C ingr 
opuścić Brux.

Tym czasem  kasę W ertheim ow ską ode­
braną z rąk  Cingra razem  z zaw artym i 
w niej pieniędzm i skradł ktoś inny ze zarzą­
du Stowarzyszenia socyalistow. D opiero w kilka 
miesięcy później znaleziono sam ą kasę roz­
b itą  i pustą  gdzieś na polu. W ew nątrz  była 
ty lko karteczka, jak b y  na pam iątkę po­
świadczająca, że w kasie tej znajdow ało się 
ongi 1.800 złr. K to  je  skradł, nie wiadomo.

Tu m iędzy świadkiem a oskarżycielam i 
w yw iązała się kłótnia, w której sobie w za­
jem nie zarzucali zrabow anie kasy. Wagner 
dp B e rn e ra : „K to ukradł te  pieniądze ? Ale 
ty  przecież wiesz...“ Berner: „Proszę pana, 
panie W agner, nie tykać m nieu. Wagner: 
„Niech i tak  będzie, skoro zostałeś tak  w iel­
kim  panem. (Wesołość wśród audytoryum).

O statecznie nie dowiedziano się, kto wła­
ściwie skradł kasę, C ingr czy W agner.

Zeznania W agnera  potw ierdzili także 
w większej części inni świadkowie, dodając 
do nich now e szczegóły. I  tak, opowiadali 
robo tn icy  M udra i Czermak, jak i był tryb 
życia C ingra w Ostrawie. Po przybyciu  z B rux 
do O strawy był C ingr tak  biednym, że ro ­
bo tn icy  znosili mu w iktuały, suknie, węgle 
i pieniądze. C ingr w szystko przyjm ow ał jak  
należną mu daninę, nie dziękując wcale. 
W kró tce  stanął znow u na czele stow arzy­
szenia i — niew ytłum aczonym  sposobem  — 
zaczął żyć po książęcemu, pomimo że pensya 
jego  za redakcyę, agitacyę etc. wynosiła 
ty lko 65 złr., miesięcznie. W  czasie strej- 
ków podszczuw ał robotników  do w ytrw ania 
w nich ja k  najdłużej, zm uszał jednych  przez 
drugich do podpisyw ania odezw i innych

dokum entów  strejkow ych, a fundusze strej- 
kowe rozdzielał w sposób krzycząco nie­
sprawiedliw y. In n y  robotnik  opowiada, że 
za podobne postępow anie w B rux robotnicy  
chcieli obić Cingra.

Inni świadkowie opowiadali o znacznych 
defraudacych C ingra w robotniczem  Towa- 
rzystwie konsumcyjnem i objaśnili jeg o  sp ry ­
tn ą  m etodę ukryw ania deficytu. Jed en  z nich 
podał tak i sensacyjny szczegół, że Cingr 
i B erner w czasie strejków  ostraw skich w y­
głosili 60 mów, a za każdą kazali sobie za­
płacić. Obecni na sali oskarżyciele p rzy­
znają, że tak  się rzeczywiście rzecz miała.

W ten  sposób 17 świadków zeznało na 
niekorzyść oskarżycieli. N adto przedłożył 
oskarżony niektóre kw ity pocztow e, w y­
darte kartk i z ksiąg kasow ych świadczące 
o słuszności zarzutów broszury. Cała ta  ro z ­
praw a w yw ierała takie wrażenie, jak  gdyby 
staw iała oskarżycieli pod pręgierzem . Na- 
koniec obrońca w przem ow ie swojej po­
dniósł, że nie L ukacsik ale jego  oskarżyciele 
powinni siedzieć na ławie oskarżonych. P rzy ­
sięgli jednogłośnie uznali Luckasika i jego  
tow arzyszy za niewinnych. (Przegląd).

Dowiedziono tedy  że Cingr okradał swo­
ich socyalistow  na w ielką skalę.

To ten  sam Cingr, k tórego w Jednodnió­
wce i w Prawie ludu przedstaw ili socyaliści 
w raz z D aszyńskim  w dębowym  wieńcu 
jako  bohatera  i swojego wodza. A pam ię­
tacie drugiego wodza socyalistow  i także 
posła, Ant. Schram m ela? I  jem u zarzucają 
właśni „tow arzysze" zwędzenie 132 złr. z ich 
kasy, a on milczy, ja k  grób... tacy  to  wo­
dzowie socyalistow.

(.Przyp. Pedakcyi „Grzmotu").

„W nodze ością — w gardle kością*1.

3
(Dokończenie).

Nie m niej w ażną i piekącą je s t sprawa 
o stemplach i należytościach sądowych. Zam iast 
ty lu  najrozm aitszych znaozków fiskalnych, 
dla k tórych obliczenia i zastosow ania po­
trzeba osobnej specyalnej nauki i trac i się 
niezm iernie dużo drogiego czasu, czyż nie 
lepiej byłoby zaprowadzić jed en  jedyny ga­
tunek  stem pla? Spraw y drobne, np. do 100 
złr. pow inny należeć do kom petencyi sądów 
polubownych i być wolne od stem pla. Zyska­
łaby na tem  pow aga sądu i godność urzędu, 
gdyby się go uwolniło od cech nienaw i­
stnego fiskalizm u. T rzeba by tylko przy- 
tem  postaw ić za regułę bezwzględną, iż 
wszelkie papiery i podania stemplem nieopa- 
trzone, za niebyłe i nieważne uważane będą. 
P rzez to bowiem ustałyby wszelkie kary, 
grzyw ny i egzekucye często bardzo niesłu­
szne, trap iące obecnie, ja k  jak a  zmora, lu ­
dność galicyjską, dające powód do n iezno­
śnych sekatur i prześladow ań i do całego 
stosu procedur i nader zaw ikłanych form al­
ności,które znów zajm ujączasi p racęb iu row ą 
setkom  urzędników  zupełnie bezużytecznie. 
Prawda , prostota i sprawiedliwość, oto hasło 
ster rządzących! To też gdzie ich brak, 
tam  zaczyna panow ać galim atyas ostateczne 
rozprzężenie. Ileż to  m am y wypadków, źe 
spraw ę prow adził adw okat i policzył sobie 
od k lien ta : za stem ple, papier, pióra, a tra ­
m ent, za każde poruszenie palcem  i języ ­
kiem najskrupulatn iej, tym czasem  po upły­
wie kilku lat przychodzi rap tem  płatn iczy 
nakaz do tego klienta z grubem i grzyw nam i 
za brakujące jak o b y  stemple, zam ia s t— jak  
p rosty  rozum  dyktu je — do adw okata z tem  
się udać i w yrów nania należytości skarbo­
w ych od niego ż ą d a ć ! Gdzież tu  sens, gdzie 
logika, oddać komuś dzieci i całą publi­
czność na opiekę, a w razie nieszczęścia, 
w razie wypadku, nie opiekuna, lecz dzieci 
się czepiać ? Te i tym  podobne wybryki

fiskalne nie m ogą przyjaźnie usposabiać lu ­
dność do skarbu, do rządu  i jeg o  p rzed­
stawicieli, więc też socyalny przew ró t zn a j­
duje obfity pokarm  dla siebie na  każdym  
kroku. Nic tak  pow agi rządu i w ładzy nie 
podryw a i w oczach ludu nie pozbaw ia 
szacunku i poważania, ja k  niespraw iedli­
wość i to m ałostkow e sekowanie i znęca­
nie się, nieustanne drażnienie i bolesne do­
tknięcia fiskalnych pazurów, jakim i wszyscy 
m ali urzędnicy tak  szczodrze są obdarzeni.

Sąd, chcąc stać na w ysokości swego za­
dania, winien być jak świątynia czysty i nie­
skalany; społeczeństwo winno spoglądać 
nań  ze czcią i najgłębszem  zaufaniem, a nie — 
ja k  o b ecn ie— z najw iększą obaw ą i rozgo­
ryczeniem . Sam a zaś spraw iedliw ość i je j 
wym iar, jako  obraz B oga i Jeg o  św. sp ra­
wiedliwości, w zasadzie pow inna być na­
w et w olną od wszelkich o p ła t , stem pli 
i przeszkód, aby od siebie nie odstręczać, 
ale rany  i boleści koić, a bronić uciśnio­
nych i pokrzyw dzonych przed wyzyskiem  
i nadużyciam i niesum iennych i drapieżnych 
jednostek . Sąd, do którego  bez opłat i bez 
łez zbliżyć się nie można, nie je s t już  ide­
ałem sprawiedliwości, i, jako  taki, na sza­
cunek zasługiwać nie może, a przeto  i niem a 
trw ałych podstaw  bytu.

W szystko  wyżej powiedziane stosuje się 
do w szelkich innych urzędów i dykasteryi, 
które, niestety, rządząc się zasadami niechrze­
ścijańskiemu wymagają gruntownej reorgani- 
zacyi, jeżeli nie chcą sprowadzić socyalnego 
przewrotu i rychłej anarchii. Cała admini- 
stracya państw owa, zeszedłszy dawno z to ­
rów  chrześcijaiisko-moralnych, nie pow inna się 
dziwić, iż tylko przem ocą i bagnetem  trzym a 
się na  swem stanow isku. W  chwili, k iedyby 
jej wojsko posłuszeństw a odmówiło, pano­
wanie je j ustać musi, a cały teraźniejszy  
ustrój społeczny z takim  trudem  i ofiarami 
nabyty, z je j winy i niedbalstw a pogrąży 
się w niesłychane nieszczęście i zam ęt nie do 
opisania. Tylko ślepy albo głupi może nie 
widzieć niebezpieczeństw a, na jak ie  dobro­
wolnie i z własnej winy sfery rządzące 
i m iarodajne same się naraża ją  i całe spo­
łeczeństw o z takim  uporem  i zaślepieniem  
za sobą w przepaść ciągną, nie chcąc oprzeć 
się całkowicie na zasadach chrześcijańskich. 
N a pokrycie deficytu, jak ib y  z tych  p ro je­
ktow anych reform  dla finansów państw a 
m ógł wyniknąć, jedynie skutecznym  i zba­
w iennym  środkiem  je s t monopol wódczany,
0 którym  pom ówim y kiedyindziej. B ądź co 
bądź, gdzie chodzi o m oralne następstw a
1 uzdrowienie całego ustro ju  państw ow ego, 
tam  żadne oglądanie się na deficyt finan­
sowy nas w strzym yw ać nie powinno, po­
niew aż najzgubniejszym i najniebezpieczniej­
szym z deficytów jest bankructwo moralne.

Chcąc uzdrow ić chory organizm  społe­
czny, należy zaczynać od głowy, a więc 
nasam przód, od popraw ienia i sądownictwa, i 
skarbowości i sfer rządzących, w które wlać 
trzeb a  ducha chrześcijańskiej m oralności, 
ażeby p rzy k ład em , p ra w d ą , p rosto tą  i 
spraw iedliw ością wszystkim  przyśw iecały 
i wszędzie nam  przodowały.

A. S.

Naszym pp. kupcom.

Dawno ju ż  na nas na lega ją , byśm y coś 
napisali o naszych stosunkach kupieckich. 
D obrze. Powiem y, co m yślim y a powiem y 
z serca, jak  przyjaciele.

N a w szystkie strony słyszymy utyskiw a­
nia na żydowską szacherkę i konkurencyą, że 
one „zabijają" chrześcijański handel i p rze­
mysł... P anow ie! To je s t  praw dą, ale tylko 
po części. W iększa część zarzutów  należy 
się naszym  kupcom  i przem ysłow com  za



ich nieporadność, za życie nad stan, za n ie­
m ądrą chęć szybkiego zarobku przez sp rze­
daw anie drogo i nie raz... za brali uprzejmo­
ści dla kupujących.

P rzypa trzm y  się żydom. Zaczynają n ie­
raz od bardzo m ałego , ale obm yślają to  
praktycznie, by w sklepie trzym ać tylko takie 
rzeczy, k tórych ludzie najczęściej po trze­
bują. Cenią nieraz w ysoko, ale dają za l/3 
część; lud to lubi, że może dużo „utargo- 
w ać.u D la ludu i dla biedniejszych m ają i 
podlejszy towar, więc go m ogą dać za b ez ­
cen. P rzy  tem  ży ją wedle stanu a nieraz 
bardzo biednie. K ato lik  odrazu chce już  
żyć z rodziną po p ań sk u , więc więcej zje 
niż zarobi i lezie w długi po uszy. Żydzi 
trzymają się razem, a katolicy idą samopas. 
Żydzi kon ten tu ją  się i najmniejszym zyskiem 
(jeśli się nie da zedrzeć), naw et się swoim 
procentem  p o d z ie lą , naw et nieraz stracą, 
by za to ściągnąć sobie kupującjm h. Mało 
zyskać, ale za to często! — to ich hasło i na 
niem  w ygryw ają. K atoliccy kupcy, choć 
nieraz lepszy tow ar m ają a nie raz ten  
sam, trzym ają się hasła : Drogo sprzedać, ale 
za to mało i tem g in ą — a przecie nie chcą 
się popraw ić. Im  się w ydaje , że ludzie 
muszą u  nich kupow ać i drożej płacić i nie 
raz jeszcze gburostw o znosić (jak w jednym  
handlu żelaza) dla teg o , że oni... Po lacy  i 
k a to licy ... Bardzo się m ylą i sami przez to 
ludzi żydom w ręce naganiają.

A teraz kilka przykładów. N iedawno ktoś 
potrzebow ał ram ek do obrazka. U katolika 
kosztow ały 3 złr., u żyda 80 ct. Nie dawno 
tem u kupić chciał jeden  pan kapelusz u 
chrześcijańskiego kapelusznika. „Proszę po­
czekać ; zaraz przyniosę, mam w Bazarze!" 
R zek ł i pobiegł... do żyda na  ul. Grodzką. 
Nie dość. W ziął od żyda za 3 złr., a sprze­
dał za 3 złr. i 50 ct. To jego  przemysł 
krajowy!

N a większą skalę upraw ia go inny w ten 
sam sposób z galan tery jnym i w yrobam i, a 
zw łaszcza z torbam i podróŻDymi. To nie 
jeden  i nie kilku. W szak naw et wiele K ó­
łek rolniczych b iorą hurtem  od ży d a , który 
się z nich śmieje. Jeszcze co do uprzejmości, 
najśw ieższy fakt. Pew ien pan, nie wiedząc, 
że był w inien w sklepie za naftę 8 złr. 
59 ct., odrazu otrzym ał listow ną groźbę za­
skarżenia do sądu. T rzeba zaś wiedzieć, że 
ten  dług w chwili odebrania „groźnego" 
listu był ju ż  zapłacony, o czem także pan 
ów nie wiedział. G dy to  kupcow i w yja­
śniono i w ytknięto  niewłaściwość postępo­
wania, ów p. kupiec wystosow ał drugi list 
jeszcze bardziej gburow aty, k tóry  zapewne 
nie zostanie bez przykrych dla niego skutków.

W  m agazynach sukien dam skich i m ęskich 
trafia ją  się dziwy. F a k t świeży. Rzem ieślnik 
jed en  chciał sobie sprawić w iosenne u b ra ­
nie (Loden). Poszedł do kraw ca; zacenił 
m u 25 złr. Poszedł do żyda na ul. G rodz­
k ą ; zacenił mu takie samo za 16 złr. Ale 
co dziwniejsza — że to ubranie robił dla 
żyda ten  sam k raw iec , k tó ry  dla katolika 
cenił je  na 25 złr.! W  dam skich m agazy­
nach nie in acz e j, choć może lepsza pod­
szew ka i inne dodatki, na k tórych nie za­
leży. . .  Takich faktów  m oglibyśm y p rzy to ­
czyć bez liku. Tym czasem  zaklinam y — 
jak  p rzy jacie le : „Na miłość W as samych 
nie odstraszajcie ludzi ale przyciągajcie —  
sprzedawajcie jak najtaniej i oszozędzajcie — 
a nadew szystko nie obrażajcie sobie Boga 
znieważaniem dni świętych. Za „szanowanie" 
św iąt B óg żydom  nagradza, a za „zniewa­
żanie św iąt" karze naszych.

Jeżeli tak  b ę d z ie , to nie napróżno w o­
łać i pisać będziem y: „Kupujcie tylko u
chrześcijan / “

Przyjaciele! Domagajcie się zawsze „Grzmotu" 
we wszystkich lokalach publicznych.

Korespondencye.

Jeszcze w sprawie posługaczy.
Kraków, 3 czerwca 1897.

Szanowna Redakcyo! Niżej podpisani, członko­
w ie Stowarzyszenia posługaczy, bardzo dziękują Sza­
nownej Redakcyi, że raczyła poruszyć ich sprawę. 
Ale musimy zwrócić uwagę na to, że nasze Sto­
warzyszenie posługaczy, a tak zwani Ewpressi lub 
Posługacze to nie jest to samo, bo za każdego z na­
szych Członków daje nasze Stowarzyszenie 600 złr. 
poręczenia, co dla Publiczności jest gwarancyą 
uczciw ości i rzetelności naszych Członków. To też 
niedawno temu, kiedy jeden ze zwykłych posługa­
czy popełnił nierzetelność, nikt pokrzywdzonej 
osobie nie wrócił szkody, bo ów posługacz nie na­
leżał do naszego stow arzyszenia. Jego Członków  
poznać można po tem , że mają na czapkach w y­
rażony nietylko numer z boku, ale i wypisane w y­
raźnie Stowarzyszenie posługaczy, na co prosimy 
uważać. Tylko też nasze Stow arzyszenie posiada 
sw e w ozy do przew ożenia mebli nietylko po m ie­
ście, ale i koleją, a wynajm ować je  można w A- 
jencyi dzienników p. H opcasa i Salomonowej obok 
kościoła Najśw. Panny Maryi. Jeszcze i to doda­
jem y, że nasze Stow arzyszenie udziela zapomogi 
chorym Członkom, zmarłych Członków grzebie 
w łasnym  kosztem , a pozostałym  w dow om  i dzie­
ciom udziela zapomogi. D latego i nadal prosimy, 
by Szan. Redakcya raczyła polecać nasze usługi 
Szanownej Publiczności. Z prawdziwem pow a­
żaniem

Członkowie Stow. Posługaczy.

Nowy Sącz, 29 m aja.
Szanow na R ed ak cy o ! Proszę o łaskaw e 

umieszczenie w szpaltach Szanownego p i­
sma następującego orzeczenia:

„Mimo udow odnionych już  kilkakrotnie 
kłam stw w korespondencyach „Naprzodu0, 
pochodzących od „Kółka0 lub „Siły11 no- 
w osandeck iej, dziś znowu po przejrzeniu 
„Naprzodu0 znajdujem y umieszczone w ie­
ru tne  kłamstwo. M usimy tedy  napiętnow ać 
je  publicznie.

I  tak  na str. 4. w nrze 20. „Naprzodu0 
z dnia 20. maja, w ustępie „Z  warsztatów 
i fabryku je s t umieszczony artyku ł z N o­
wego Sącza (Stosunki murarzy). Mimo ca­
łości z kłam liwym  opisem , a m ijającym  
się z p ra w d ą , końcow e osobliwie w yrazy 
są zupełnym  fałszem. D otyczą one „Przy­
ja źn i0 naszej, a mianowicie p iszą, że żona 
aresztow anego Janusza, dawniej należącego 
do „P rzyjaźni", udała się o zapomogę, k tó ­
rej jej odmówiono. Śmieszne to, a prócz 
tego  i niedorzeczne, żądać, by „Przyjaźń" 
w spom agała tych, co ją  opuścili. P rócz tego 
stanowczo oświadczam y tym  wszystkim  do­
nosicielom, że nie pozwolimy ani na jotę szar­
pać honoru „Przyjaźni“ naszej.

Szanowni panowie! W łaśnie wasze poufne 
zgrom adzenia robotników  budow lanych , 
na k tórych  wygłaszaliście szum ne mowy, 
roznam iętniły  um ysły tych biednych robo­
tników do tego stopnia, że daliście powody 
do aresztow ania tychże. Dalej — nie syn 
W olaniego „kopnięciem nogi" otw orzył 
bram ę k laszto rną , tylko rzucenie się siłą 
na robotników  spokojnie pracujących z ka­
mieniam i w kieszeniach i z kij mi w ręku, 
w celu odstraszenia ich od pracy. A  kiedy 
daliście powody, dajcież teraz żonom are­
sztow anych zapomogi.

W ydział 
„ Przyjaźni0 Nowosandeckiej.

Noroy Sącz 30 maja.
Szanowna Redakcyo! Ot w net je s t i drugi list. 

D zisiejszego dnia o godzinie 5tej, odbyło się po­
ufne zgromadzenie „Przyjaźni0. Na dziennym p o­
rządku stał rozbiór „Naszych żądań“. Zagaił w paru 
słowach przyjaciel Izydor Ś wierz i zaw ezw ał na 
przewodniczącego przyj. Karola Radwańskiego, ten  
zaś na zastępcę zaprosił przyj. Ignacego Benisza, 
a na sekretarza Karola Fijałka. P ierw szy zabrał 
głos kochany nasz P. dr W ilkosz co do wychowania

dzieci przez katolickich nauczycieli. Rozebrał ten  
punkt, wyjaśnił znakomicie i dodał, aby dążyć do 
zaprowadzenia większej ilości godzin nauki religii, j ę ­
zyka polskiego i historyi naszej w  szkołach, a w g i-  
mnazyum poobcinać naukę greki i łaciny. Okla­
skami podziękowano Szanownemu mówcy. W  pierw­
szych punktach programu przemawiał przewodni­
czący zgromadzenia. Punkt Iszy z powodu stosun­
ków lokalnych przekazano do opracowania głów ­
nemu centralnemu zarządowi mającemu powstać 
przez Związek wszystkich Storo. kat. w Galicyi. Ponie­
waż z czasem zmieniają się jak najtrwardsze gra­
n ity  tak i stosunki pracodawców do robotnikóro, jakie 
były przed 15 i 20 1. co do czasu pracy: przeto zw ró­
cił uwagę na żądania obecne klasy pracującej. R oz­
bierając fachowo, wspomniał tu o w yzysku w  pracy 
przez jednego pana w bekieszy w kopalniach za 
Drohobyczem, co przez zręczność i w yzysk sw ych  
robotników, dopiął godności barona, kiedy dostojny  
gość z domu panującego zwiedzał owe miejsca. 
Dalej omawiał stan pracy kobiet i dzieci, i m ówił
0 nadzorze męskim w e fabrykach, domagając się 
ustaw odaw stw a państw ow ego co do ograniczenia 
pracy kobiet i dzieci w e fabrykach, a zniesienia  
nocnej prac}r dla tychże. W  punkcie Vtym, co do 
śroięcenia zupełnego niedziel i  świąt, wykazał prele­
gent stosunki panujące w handlu i przemyśle, że 
tylko przez żydów, którym chodzi o geszeft, utru­
dnione są warunki św ięcenia niedziel i tu przyto­
czył św ieże rozporządzenie c. k. namiestnictwa. W ska­
zał na Amerykę, że tam — co żyje, w szystko dzień 
św iąteczny niedzielny św ięci, mimo w ielkiego ru­
chu handlowego. A u nas? rej w odzą żydzi! Po 
tem  zeszedł na tem at budowania domkóro mieszkal­
nych dla robotników i wskazał na wzór Krakowa,
1 domagał się, by i w N. Sączu Szanowne insty- 
tucye prywatne ja k : Kasa oszczędności i Kasa 
zaliczkow a w  Sączu, raczyły tę część programu 
robotniczego również w ziąść w sw e ręce i podo­
bne domki dla robotników w  1 lub w 2  punktach 
m iasta wybudować. Przyjaciel Dzierżą omawiał 
spraw ę robotników budowlanych, a przyj. Strocki 
w  pięknem przem ówieniu streścił żądania robotni- 
kóro kolej owych, domagając się, zaprowadzenia w urzę­
dowaniu kolejowem  i we w jrdawaniu w szelkich pra­
gmatyk, przepisów i instrukcyi języka krajowego. H. 
Żądał dokładnego określenia prawa awansu, i p o­
suwania się w płacy bez żadnych zastrzeżeń; III. 
przypomniał nasze żądanie w każdym roku stałego  
a pew nego czasu urlopów; IV. żądanie przyznania 
większej liczby wolnych kart do jazdy dla fun- 
keyonaryuszy i ich rodzin; V. żądanie ustanow ie­
nia w e warsztatach czasu pracy na godzin 8 em; 
VI. żądanie emerytury po 25 latach służby i w li­
czenie kwaterowego do pensyi. Na zakończenie 
przewodniczący jako, prezes, prosił Członków o rze­
telne płacenie wkładek m iesięcznych, o w yrówna­
nie rat pożyczkow ych, o regularne oddawanie po­
życzonych książek z biblioteki „Przyjaźni0, a na­
reszcie odśpiewano pieśń przyjaźniacką i tem za­
kończono poufne zgromadzenie.

Szczerze oddany W asz sługa 
Kazimierz Podzięki.

K R O N IK A .
Dobrą sposobność do pouczenia się o sprawach 

socyalnych nastręcza kurs socyalny t. j. szereg w y­
kładów i dyskussyj o sprawach społecznych, jaki 
urządza koło profesorów uniw ersyteckich w dniach 
30 czerw ca 1 i 2  lipca w auli ni wersy teckiej (Col­
legium Novum) w  Krakowie. W ykłady będą się od­
byw ały rano od godz. 9—12, a popołud. od godz. 
4—7. W stęp dozw olony za okazaniem imiennej 
karty uczestnictw a, która na w szystk ie wykłady 
kosztuje 2 złr. K arty będą wydawane w dniach 
28 i 29 czerwca od godz. 12—1 i od 5—6, a w dniach 
w ykładów ’/29— 1/2^  rano i od 7 24—y 25 wieczorem  
w  Collegium Noyum.

W drugi dzień Zielonych Św iąt zw ołała katolicka 
„Jedność0 w e L w ow ie dwa zgromadzenia robotni­
cze do sw ego lokalu przy ul. Ormiańskiej 1. 30: 
jedno dla sług i robotnic, a drugie o godz. 7 dla 
robotników i służących. I tu i tam chodziło o za­
łożenie wspólnej kasy zapomogowej opartej na 
bardzo praktycznym statucie. Liczne zgrom adze­
nie kobiet odbyło się bardzo pięknie, ale na zgro­
madzenie w ieczorne przyszli socyaliści kupą i ta­
kie wyprawiali burdy, że niepodobna było nic m ó­
wić. Oto wolność słowa, o której socyaliści tyle 
m ówić lubią — kiedy o nich idzie. Za to pokazało 
się, że jeszcze socyalizm  dużo musi siać kłam stw  
i brudu, by w szystką ludność roboczą Lwow a zba­
łamucić, gdyż na jedno wezwanie katolickiej „Je­
dności0 zgrom adziły się takie kilkotysięczne tłum y  
robotników i służących, że chyba żaden lokal nie 
byłby ich m ógł pomieścić. Zanotujmy sm utny fakt, 
że „Giviazda° lw ow ska nie chciała użyczyć swej 
sali. Dla nas to nie nowina, bo my przecież wiemy, 
jaki duch tam wieje, skoro przed kilku laty jeden

Chrześcijanie! kupujcie tylko u swoich!



z jej członków, żyd, publicznie w niosek postawił, 
aby „Gwiazda“ w ysłała delegacyą z w ieńcem  na 
grób... żyda socyalisty  Lasalla. Tylko ci cieszą się 
„G wiazdą11 lw ow ską, którzy jej nie znają, albo ci, 
którym nie cbodzi o zasady katolickie.

I w Wiedniu i w Berlinie urządzili teraz socyaliści 
sw oje w iece. I tu pokazali znowu swoje pazury. 
I tak w  W iedniu w ódz ich dr Adler zapowiadał 
św iatu, że zadaniem socyalizm u jes t w alczyć prze­
ciw  „zpopieniu** (Yerpfaffuug) społeczeństw a. Miało 
to oznaczać to samo, co klerykalizm: bo i tak na­
zywają szczery a otwarty katolicyzm. Oto w ysław iona  
i otrąbiona swoboda w  w yznawaniu w ia iy  i że 
„wiara jest rzeczą obojętną1*! D aszyński zaś, jako pa- 
tryota polski, protestował przeciw narodowemu pa- 
tryotyzmowi polskich socyalistów  i zachęcał do 
walki z „katolicką** szkołą. W tych celach posta­
now ili pisać i rozszerzać ulotne pisma... Ależ D a­
szyński powtarza zaw sze, że on polakiem i wiary  
katolickiej nie prześladuje. Faryzeusze!

Dodajmy i to, że na socyalistycznym  w iecu  
w  Berlinie wykluczono „towarzysza** Kasprzyka, 
delegata polskich socyalistów  z W. Ks. Poznań- 
ńskiego. Za co ? Czy m oże za kradzież albo roz­
pustę? Ach, nie — bo to u socyalistów  rzecz 
zwykła. Ale za to, że go podejrzywano o uczucia 
narodowe!! „Mądrej głotuie dość na słowie“.

Wódz socyalistów, Stanisław Koziara z Przegorzał, 
został aresztowany za haniebną zbrodnię spełnioną  
na sw ojem  w łasnem  dziecku. Pow inszow ać so- 
cyalistom.

Nowe łotrostwa socyalistów. Co socyaliści zrobili 
w e L w ow ie ze zgromadzeniem katolickich robo­
tników, to robią wszędzie, jak istne opryszld stanu 
roboczego i tyrany a zarazem obłudnicy. To zrobili 
także teraz w e św ięta z Eegerem na czele, kiedy  
się zebrał w  Karwinie „Związek Szląskich katolików1' . 
W leźli „jak św  . . ia do ogrodu** i narobili n iepo­
rządków. Za to dobrą odprawę dało im urządzone 
tam że Zgromadzenie robotnicze partyi chrześcijańsko- 
socyalnej, w którem udział w zięły tłum y robotni­
ków  wyzwalających się coraz więcej ze sieci obłu­
dnych socyalistów .

W Wiedniu strejk służby tramwajowej przy po­
m ocy dra Luegera i antysem itów  uzyskał w ielkie 
ulgi w  tych dniach.

Znowu robotniczy lud dał żydom  wyraz sw ego obu­
rzenia na ich zdzierstwa, w yzysk i pychę. Oto w  po­
niedziałek Zielonych Św iąt i'obotnicy m azurscy rzu­
cili się na żydów w fabrycznem miejscu Schodnicy, 
zburzyli około 20 domów i w iele szkody narobili 
żydom. W szyscy  żydzi uciekli ze Schodnicy a ży ­
dzi okoliczni są w okropnym sti'achu. Ale za to 
jeden z robotników zginął przebity bagnetem  żan­
darma a m nóstwo jest poranionych od szabel po- 
licyi i aresztowano kilkudziesięciu. Potępiam y zbro­
dnie, ale niech jej nie w ywołują żydzi.

„Wolność4,. Pod tą firmą zawiązało się w e L w o­
w ie now e chrześcijańskie Tow arzystw o drukarzy. 
Celem jego  jest wzajemna pomoc, podniesienie 
moralnego 1 um ysłow ego wykształcenia, oraz kul­
tyw ow anie życia towarzyskiego.

I nam trzeba jaknajprędzej zaprowadzić taki sam  
rządowy monopol na wódkę, jaki już mamy na ty ­
toń. B yłyby z tego wielkie p o ży tk i: bo i żydzi 
nie mogliby tak szachrować i lud demoralizować 
i rządowi przybyłoby z tego w iele m ilionów, któ- 
rychby m ógł użyć na podniesienie stanu rolniczego  
przez tani kredyt w łościański, na um orzenie dłu­
gów  chłopskich i zaprowadzenie w  tym  celu w ło­
ści rentowych itp. A tym czasem  teraz rząd się kur­
czy, bo pieniędzy nie ma; chłop ginie, bo p ienię­
dzy nie ma, a żydy pękają od pieniędzy. A ile  to 
um niejszyłoby się pijaństwa i nędzy! Pow inniśm y  
koniecznie a usilnie domagać się tego bez ustan­
ku, ale zaw sze z tym  dodatkiem, żeby to poszło 
na podłwignięcie ludu , a nie armat i wojska. Za­
prowadzono to w  Rosyi, a teraz ludzie nachw alić  
się tego nie mogą, bo się przez to podniósł i do­
brobyt w łościan i ich moralność.

Na wyborny artykuł pana A. S. w  „Grzmocie 
gdzie radzi m iastom  naszym, by raz przecie znio­
sły  t. zw. akcyzę, dostaliśm y list ze zdaniem prze- 
ciwnem. Na to m usim y wskazać — jako na św ieży  
przykład — na m iasto Bergamo w e W łoszech, 
które w łaśnie niedawno temu uchwaliło znieść u 
siebie akcyzę, choć mu przez to eliw ilow o także 
ubędzie dochodu. Ale cóż robić? Z aw sze będą lu­
dzie, którzy sobie z tego chleb robią, że... ściągają 
skóry. Skubmy zbytkujących i opodatkujmy zbytki, 
ale nie biedaków i nie zw ykłe artykuły pożywienia.

Aby się żydom nie kłaniać, otworzono w  Jaśle 
w  dniu 4. b. m. katolicką kasę pożyczkową. Ze 
serca przesyłam y „Szczęść Boże !“

Osobliwy strejk urządzili niedawno tem u w  N o­
wym  Sączu... policyanci przeciw  rozporządzeniu 
burmistrza p. L., który im kazał nosić wodę „kolej- 
ką“ p. inspektorowi. I wygrali i nie będą odtąd 
nosić wody.

f  Dnia II. czerwca odbył się pogrzeb dawnego  
zażartego socyalisty, Scholza. Przed śm iercią po­

jednał się z P. Bogiem, dwa razy przyjął Komunię 
św . i z m odlitw ą do Najśw. Panny na ustach u- 
marł pobożnie. Daj Boże taki dobry koniec naszym  
socja listom  !

Kasa zapomóg dla strażaków. Ludziom, pośw ięca­
jącym  zdrowie a nieraz i życie w  obronie w spół­
obyw ateli wśród walki z jednym  z najstraszliwszych  
żyw iołów , należy się niew ątpliw ie ze strony spo­
łeczeństw a opieka, na wypadek osobistego n ieszczę­
ścia, w jakie popaść mogą podczas spełniania do­
browolnie na siebie przyjętego ciężkiego obowiązku. 
To też za czyn w ysoce piękny i obywatelski uważa 
się otwarcie Kasy zapomóg dla unieszczęśliw ionych  
w  służbie strażaków i rodzin po nich, które to 
otwarcie nastąpiło w  dniu 1-go stycznia b. r. Do 
Kasy zapomóg przystąpiło już 82 ochotniczych  
Tow arzystw  strażackich z 2-372 uczestnikami. F un­
dusze w ynoszą 4.613 złr., na które obok subw encyi 
gm iny m iasta Lwow a w kw ocie 1000 złr. i sub­
w encyi gm iny m iasta Dobromila w  kwocie 500 złr., 
złożyły się przeważnie składki przyjaciół strażactwa  
i wkładki uczestników .

Trąd, jak to pisaliśm y w  zeszłym  roku, zbliża 
się do nas z trzech stron: od południa z Rumunii, 
od zachodu z Pomorza pruskiego i od północy  
z Petersburga i gubernii nadbałtyckich. W edle 
sprawozdania T ow arzystw a esteńskiego do walki 
z trądem, znajduje się teraz w guberniach nadbał­
tyckich przeszło 1000 chorych na trąd; z tych u- 
m ieszczono 160 w leprozoryach t. j. szpitalach dla 
trędowatych, reszta pozostała po chatach wiejskich  
gdzie m iędzy zdrowymi szerzy zarazę. W spom niane 
trzy leprozorya zbudowane są: pierw sze koło Rygi, 
drugie koło Dorpatu, a trzecie koło Mitawy. Obe­
cnie dzienniki m iejscow e poruszają tę sprawę i w zy­
wają rząd rosyjski, ażeby budował w iększą ilość  
leprozoryów  dla położenia końca tej chorobie, 
która — zw łaszcza w śród pospólstw a — szerzy  
się bardzo szybko, Kara to Boska za rozpustę!

Bruk z trawy. Hamburger Fremdenblatt donosi, że 
w niektórych miastach zachodniej Ameryki, leżą­
cych w śród ogrom nych preryi, gdzie zatem  trawa  
nie ma prawie żadnej wartości, tak iż nie wiedzą, 
co z nią począć, wpadli m ieszkańcy na pom ysł 
robienia z niej bruku. Trawę (a m oże raczej s ło ­
mę), zm ieszaną ze sm ołą i d z iegc iem , prasują 
w  kostki o 15 cm. długości i szerokości. Kostki 
te spajają żelaznemi sztabami i układają na ulicy. 
Pow staje w skutek tego bruk nadzwyczaj e la sty ­
czny i trwały, a co najważniejsza, niesprawiający  
żadnego hałasu przy przejeździe w ozów .

H U M O R .

Zgadywany. — Jakiej on jest narodowości?
— Nie wiem. To mi tylko wiadomo, że w iosnę  

spędza w Paryżu, lato u wód, jesień  na polow a­
niu, a zimę w  Nicei.

— Tak? A to już wiem. To niezaw odnie Polak.
Fatalny miesiąc. W którym m iesiącu gaduły naj­

mniej m ówią?
— W lutym , bo ma tylko 28 a najwyżej 29 dni.
Współczucie. O f ic e r .  — No, a jak tam z tw oim

p. kapitanem? Podobno chory...
F o r y s i c  (salutując): — Meldujem pokornie, co 

p. kapitan barz mizerny i w ielgie bidocysko. Cypiła 
się go choroba, co ani rus. Oo ino chcioł mi w  głow ę  
cisnąć butem a i tem u nie poradziuł.

Miłe zatrudnienie. W a le r y  (w towarzystwie): — 
W iecie, że w  Chinach ludzie skazani na śmierć 
mogą sobie łatwo znaleść zastępców.

K t o ś  (z tow arzystw a): — Są naw et tacy, co 
się z tego zastępstw a stale utrzymują.

Środek na trychiny. Mąż (do żony. wracającej 
z m iasta z kupioną kiełbasą): „Ależ — moja droga, 
jak można teraz kupować kiełbasy, kiedy tak 
często znajdują się w niej trychiny**!

Żona: „Jakiś ty  zabawny! Gdzie tu m oże być 
mowa o trychinach, kiedy przecie—jak w idzisz — 
kiełbasa zawiązana na obu końcach?!

Przytomny kapitan. Przy strzelaniu do tarczy ka­
pitan uczy żołnierzy, jak mają trafiać do celu.

— Raz, dwa, pal!
R ozlega się wystrzał, żołnierz nie trafia.
— Ośle! — m ów i rozgniew any kapitan — daj tu  

karabin; ja ci pokażę, jak strzelać należy.
Kapitan zmierza się, strzela i — także chybia. 

Nie tracąc jednak kontenansu, woła:
— Oto, ty  tak strze la sz!
Potem  znowu strzela i znowu chybia.
— Oto, jak w y w szyscy  strze la c ie !
Nakoniec po raz trzeci udaje m u się trafić w  cel.
— A oto, jak strzelać należy! •— woła kapitan 

zadow olony i oddaje karabin żołnierzowi.

S k rz y n k a  na lis ty . W P. Wieczorek w Krako­
wie. Odpowiedź um ieszczam y w  kronice. Prosim y  
rzecz brać spokojnie i bezstronnie. WP. Anastazy 
Leszczyński w Podgórzu. N ie m ogliśm y um ieścić, bo

naszem  zdaniem, jeżeli się ma naprawdę dbać o ry- 
bostan W isły, to sam owolne łapanie na wędkę jest  
niem ożebne. Prawda, że to je s t miła zabawka, ale 
niechże będzie bez cudzej szkody. To — że „na­
w et taki Piłat nie prześladował A postołów  za ła­
panie na wędkę**, pew nie p. Starostę nie przekona: 
bo gotów  przypomnieć, że A postołow ie naw et 
w sieci łapali — ale... mieli na to pozwolenie.

Złożyli na fundusz p ra s o w y . Wks. Ł. L. 30 
cnt.; Wks. A. W. z Krakowa 50 cnt.; WP. dr M. L. 
100 złr.; robotnik F. C. z K r. 20 cnt.

Zażalenie.

Nie podobna nie użalić się na to, że żydowska  
tandeta coraz bardziej się u nas panoszy. Oto 
w  Krakowie znowu i to  — z łaski p. dra S ty­
cznia — w  samym rynku rozsiadł się now y skład 
obówia z Módlingskiej fabryki, a drugi taki skład — 
żyda M ichelstadtera — obok „braci Bilewskich**. 
Jest to w styd  dla nas a klęska dla naszych szew ­
ców. Katolicy! pamiętajmy o naszych katolickich  
szewcach.

Tak samo smutną jest rzeczą, że piwo Żywieckie — 
fabrykat łyda  Korna — tak chętnie piją P olacy i ka­
tolicy, kiedy mamy najwyśmienitsze a sławne wy­
roby Tenczyńskie, których nam naw et zagranica za ­
zdrości. W szelk ie gatunki piw, boków i porterów  
mamy tu do wyboru i do tego — najtaniej. I dla 
czegóż pić jeszcze droższe, gorsze i... żydowskie 
piwo i porter?

S za ra d a .
Pierwsze drugie z własnej w iny  
Każdy cierpi za złe czyny. 
Trzecie czwarte, znane rzeczy, 
By Cię złupić, żyd je  dwoi.
Że wraz częścią były zbroi, 
N ikt mi pewno nie zaprzeczy.

Ogłoszenia.

Wpp. Budowniczych, Przedsiębiorców i życzliwych 
Przyjaciół robotniczych upraszamy, aby w  razie 
zapotrzebowania robotnika raczyli o tern donosić 
do naszego bezpłatnego biura w yw iadow czego.

Pierwsza krajowa koncesyon. chrześcijańska

FABRYKA MEDALIKÓW
„ E m an u e l od św . J ó z e fa "

Kraków, ul. Sienna Nr. 12.
P o sia d a  w ie lk i zapas go tow ych  m ed alik ów  
i krzyżyków  w ła sn eg o  w yrobu z w izeru n ­

k am i Ś w iętych  z p olsk im i napisam i.

Bardzo polecamy

sławne piwo, bok i portery 
te n czyń sk ie .

M T  N a jta ń s z e  a n a jle p s z e !

FABRYKA MEBLI GIĘTYCH
przy ul. Krakowskiej 1. 47

p o d  za rzą d em

B R A C I  T E R C Y A R Z Y
poleca Szan. P. T. Publiczności 

swe pierwszorzędne wyroby w różnych fa­
sonach, gatunkach  i kolorach po zniżonych 

cenach.

D ziękując za dotychczasow e względy, po ­
lecam y się i nadal Sz. P. T. Publiczności.

B r a c ia  T e r c y a r z e .

Pracownia rze źb iarsk a  S t S  “
buje kilku zdolnych rzeźbiarzy ornam enty- 
stów i figurzystów .

S t o la r n ia  Braci Li0?z°w> w  Krakow ie przy ulicy
0  lulał  lita Marka 1. 31, przyjmuje zam ówie­
nia na w szelk ie roboty stolarskie, kościelne, m e­
blow e i fabryczne. Potrzeba dobrego stolarza, u- 
m iejącego dobrze i fachowo rysować.

Polecamy sk lep  z  n a ftą  naszego tęgiego „Przy- 
jaźniaka*4 na ulicy Mikołajsktej Nr. 9. Szkiełka, mydło, 
św iece, szwarc, artykuły do prania itp., n a jta n ie j
1 n a jle p s ze . Popierać sw oich, to obowiązek nasz 
katolicki.


